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Z W ŁO SK IE G O  PANA R O M A N I.

(  DALSZY C IĄ G .  )

N o c  b y ła  ci epła , w o n i ą  t c hn ą-  
c a , za s i a na  g w i a z d a m i ,  j e d n a  
z o w y c h  szcz ęś l iwy ch  n o cy ,  j a k i e  
tylko pod  p i ę k n e m ,  w ło sk ić m  
n iebem  b y w a j ą .  Ks iężyc j e sz c ze  
nie za ja śn ia ł  n a  błękicie 5 lecz 
się z d a w a ł o ,  jak g d y b y  cz ys te ,  
św ie że  p o w ie t r z e  u d a r z o n e  było 
z m a r łe g o  dn ia  p r o m i e n i e m ,  k t ó r y  
tej chwi l i  p o s r eb r za ł  s ł a b y m  b la ­
sk iem r o s k o s z n ą  wil lę  me dy cć j -  
ską ,  ten k le jnot  A p e n i n u .  W s z y ­
s tko  on ie mi a ł o  do koła 5 n a w e t  
lekki w ie t rz y k  z d a w a ł  się byd ź  
sne m u t u l o n y ,  ani  s z m e r  zd r o ju ,  
ani  szeles t  liści nie zak łóca ł  spo- 
kojnośei  p r z y je m n e j  —  w  ca łój o- 
kol icy tak g ł ę b ok a  os iad ła  c i sza , 
żeś m ó g ł  p r a w i e  s łyszeć  bi jące 
serce w  mło dz ie ńcu  , k tó r y  o w i ­
nięty sze ro k im p ł as zc ze m,  ma j ąc  
g ł o w ę  oc ien ioną  sz e r o k ą  p i l ś n ią ,  
s z u ka ł  sc h ro n i e n i a  za po są g ie m

S y l w a n a ,  w  pobl iskości  g a j u  d z i - 
kiemi  z a r o s ł e g o  r ó ż a m i .  W  m i e j ­
scu tern sp r z y ja ły  m u  n i e w y m o ­
w n ie  g a łęz ie  d w ó c h  w ie r z b  p ł a ­
c z ą c y c h ,  k tó re  się aż  ku z i emi  
zwies i ły .  C h w i l a m i  w y c h y l a ł  się 
on w' o g r ó d  i n a d s ł u c h i w a ć  się 
z d a w a ł ,  a g d y  sp łoszony  p tak  
p oś ró d  g a ł ą z e k ,  c z as em  l iściem 
zaszeleści ł  , w t e d y  w z d r y g n ą ł  się 
ca ły ,  al e któż o d g a d n i e ,  cz y t o  
z bo jaźni  czy z o c z e k i w a n ia ?

M ło d z ie ńc em  ty m  był  E u g e ­
n i u s z ,  k tó r e g o  mi lcząca  n i e w i a ­
sta  p r z y j ą w s z y  u ma łej  f ó r t k i , 
z a p r o w a d z i ł a  do o g r o d u  i w s k a ­
za ła  m u  t a j e m n e  to sc h ro n ie n ie ,  
tak o d p o w ie d n e  lej mi ło sne j  p r z y ­
god z i e .  N i e w i a s t a  sz epn ę ł a  m u  
do  u c h a  , a b y  czeka ł  w  m i l c z e ­
niu , pokąd  g o  z n o w u  nie w y ­
wiedz ie  z o g r o d u ,  pocze m o d ­
dal i ła  się i zn ik ła  ś ród  g ę s t w i  g a j u .

E u g e n i u s z  w s t r z y m u j ą c  od-  
dćch w  p ie r s i ac h ,  s t a n ą ł  j a k  w r y ­
ty ,  ani  się r u s z y ł  z mie j sc a ,  m n i e ­
m a ł  , że to w s z y s tk o  j e s t  tylko
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snem ulotnym , i nie śmiał  sobie 
na we t  wyobrażać  swojego szczę­
ścia , bojąc s i ę , ażeby go  nie 
spłoszył .  Lecz gd y  jeszcze tym 
chwie jnym oddaje się m y ś l o m ,  
j u z  oto urocza n iezna joma,  lekka 
jak pierzchl iwa Sylfida,  niespo­
dziana jak  duch z nadz iemskich 
k ra jó w,  który pozostałego odwie­
dza przy jac ie la ,  po jawiwszy  się, 
s tanę ła  n ie ruchoma pośród dwóch 
wierzb płaczących jakby  posąg 
z m a r m u r u .  E u g e n iu s z  rzuci ł się  
jej na tychmias t  do nóg,  odszedł  
p rawie  od zmysłów i niewiedząc 
co c z y n i , wyciągną ł  do niej r a ­
miona  , j a k  do bós twa ,  k tórego 
z u tęsknieniem w z y w a m y .  W s z y ­
stkie czucia podz iwienia ,  z a c h w y ­
tu i ztęsknionej  miłości wyry ły  
się na jego  t w a rz y .  P i ęk n a  n ie­
zna joma zrozumia ła  go i pier ­
wsza  mówić  zaczęła —  dźwięk 
g łosu  jć j  był tak s ło dk i ,  j ak  
dźwięk h a rm o n ik i ,  p r zy jemny,  
miękki i d rżący,  j ak  melodyjne  
brzmienie ar fy,  gdy  po s t r una ch  
jćj  nieśmiała ręka posunie.

«Eu g en iu sz u  ,» zaczęła m ó ­
wić :  « k r o k ,  k tórym uczyni ła ,  
niech ci służy za dowód , że się 
nasze dusze wzajemnie z r o z u ­
mia ły ,  i że serce moje oddaje 
się tobie bez g ran ic .  O b y m  lej

n iewysłowionćj  miłości mojćj ni ­
gdy  nić miała żałować  powodu —  
inacze j ,  wola łabym była nigdy 
nie ujrzćć dnia ja s n e g o !  —  M i ­
ło ść ,  uważ  E u g e n i u s z u ,  m i ło ść ,  
której się poddajemy,  zgubić nas 
m o ż e ,  zgubić  na zawsze ,  z g u ­
bić je d n o  i d r u g i e j  dla lego 
s łucha j  mnie E u g e n iu s z u  , i nie 
wahaj  się w tw y m  umyśle ,  chwile  
te są dla nas u ro c z y s t e ,  nie­
o c e n io n e .—  J a  znam ciebie, mój  
drogi  przyjacielu,® rzekła da le j ,  
za jmując  miejsce na podstawie  
posągu : «Z n a m  ciebie i w sz y­
stkie twe  stosunki  od c h w i l i ,  
w której oboje zeszliśmy się w  
k lonowym g a j u ,  g d y m  s a m a ,  
n ie w id z ia na ,  po s t rz eg ła ,  jak w  
ślad szedłeś za moim krokiem,  
gdym  słyszała twoje wes tchnienia 
i tęskne s ł o w a ,  którćmi  ciebie 
miłość ku mnie  n a t c h n ę ł a — la 
mi łość ,  la święta i czysta,  k tórą  
śni łam w moich lalach dziecię­
cych , która ciągle była pieści- 
dłem moich dni mło do ci an yc h ,  
słodkićm marzeniem moich nocv.  
T ę  mi ł ość ,  tę mr zonkę  mojćj  
w y o b r a ż n o ś c i , o którćj  w ą t p i ­
łam , aby  kiedy istnieć mogła  
na z ie m i ,  s ą d z ę ,  żem w t w e m  
sercu zna laz ła ,  i dla tegom lo  
pokonała  w sobie opićrający się
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wstyd dziewiczy, otaczałam cię 
w każdem m iejscu , śledziłam 
twoje mieszkanie, badałam kry­
jówki twojego serca , twoje na­
dzieje , twój stan i obyczaje,  
wtajemniczyłam się nawet w tw o ­
je nałogi i urojenia —  tak przej­
rzałam twe serce ,  jak ów zdrój 
Zwierciadlany, jeszcze tylko w y­
magam jednej próby, bym ci los 
mój na zawsze powierzyła!* To  
rzekłszy, zamilkła wysilona, jak 
gdyby tern wyznaniem za wiele  
trudu poniosła. W  słowach jej 
przebijała się to tkliwość to po­
w a g a ,  która serce Eugeniusza  
przenikała i roskoszą i żałością, 
wznioślejszą nad wszelkie opi­
sanie.

« Próby w'ym agasz!» rzekł na­
reszcie, «moźe próby wierności? 
Ah żądaj, ja  ci moje życie po­
święcę !» —

Głos mowy jego był tak tkliwy 
i laką tchnął szczerością , iż u- 
suwał wszelką wątpliwość. E u ­
geniusz wyraził w'nim całą po­
tęgę swojego przywiązania, całą 
szczerość swojego serca , zupełne 
poddanie się i najchętnićjsze po­
święcen ie—  niepodobna było za­
poznać prawdy tego uczucia.

« W ierzę  c i ,  kochany E u g e ­
niuszu ,» zabrała znowu głos pię­

kna nieznajom a, przytuliwszy  
młodzieńca do sw ego łona, « w ie­
rzę c i ,  a jednak żądam , abyś 
mi złożył przysięgę. —  .Jeslżęś 
ty dostatecznie odważnym do 
wypełnienia jedynej powinności , 
którą przymuszona jestem w ło ­
żyć na ciebie dla naszego spól- 
nego bezpieczeństwa ?»

Poczem podała mu drżącą,  
pieści w ą rękę 5 z drżeniem u jął 
ją Eugeniusz w swe dłonie i przy­
cisnąwszy do ognistych ust sw o ­
ich zawołał z zapałem: «Żądaj, 
jestem go lów  na wszystko !»

ijużern ci wspom inała , że 
miłość nasza zgubić nas może 5 
a teraz ci powiadam , iż nieza- 
W'odnie nas zg u b i ,  jeźli najgłęb­
sza tajemnica nie osłoni naszego  
związku. Miłość naszę ukrywać 
należy przed w szelką żywą istotą, 
i gdyby to spraw ić można, chcia­
łabym , aby nawet światło dnia 
i to pow ietrze , co nasze west­
chnienia u n osi ,  nic o nićj nie 
wiedziało. Dla tego przysięgnij  
mi na w szystko , co tylko dla 
ciebie miłem i świętem jest W' nie­
bie i na z iem i, przysięgnij mi: 
że zadowolony moją m iłośc ią ,  
nigdy nie będziesz się starał ani 
mnie poznać, ani widzieć s i ę ,  
ani tćź mówić ze m n ą , dopokąd
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ja  w p r z ó d y  m ie jsca  i sp o s o b n o ś c i  
n ie  w y z n a c z ę 5 p r z y s ię g n ij  m i ,  
ze  ty ,  n ie c z u ły  na w s z e lk ie  p o ­
d e j r z e n i e ,  n ie p rz y s tęp n y  naj-  
m n ie jsz ć j  c ie k a w o ś c i ,  n ig d y  m n ie  
p y ta ć  n ie  b ę d z ie s z  ani o  o b e c n ą  
ani o  p r z e sz łą  w  ż yc iu  m o je m  
p o s a d ę 5 p r z y s ię g n i j  m i ,  z e n i e  
b ę d z ie sz  s ię  s ta ra ł  n a w e t  o n a ­
z w is k u  m o je m  d o w i e d z i e ć !»

« J a k o ?  n ie  w o ln o  mi w ie d z ie ć  
n a w e t  t w e g o  n a z w i s k a ?» p r z e r ­
w a ł  w z r u s z o n y  m ło d z ie n ie c .  —  
» O b a w ia s z  s ię  w i ę c ,  a ż e b y m  
c ię  n ie  z d r a d z i ł?  O  ja k ż e  n i e ­
s z c z ę s n ą  je s t  t a j e m n ic a ,  p rzez  
k tórą  lak o k r u t n ą ,  tak n ie lu d zk ą  
s ię  s ta je sz  !»

«Ja  s ię  n ic z e g o  nie o b a w ia m  
od c i e b i e , » o d r z e k ła  z b o leśc ią  
p iękna n i e z n a j o m a ,  « a le  lęk a m  
s ię  o tw o je  ż y c i e !  —  M a m ż e  ci  
z n o w u  p o w t ó r z y ć ,  k o ch a n y  E u ­
g e n i u s z u ,  że  m i ło ść  ta m o g ła b y  
n as o śm ie r ć  p r z y p r a w ie ?  O k r o -  
p n y  w y r o k  p r z e z n a c z e n ia  z a w i e ­
s z o n y  j e s t  nad m oją  g ł o w ą ,  g r o ż ą ­
c y  ty s ią cem  śm ierc i  k a ż d e m u  , 
k tó r y  do  m n ie  n a l e ż y ; — j e d y ­
n ie  m i ło ś ć ,  c z y s ta  i n ie s k o ń c z o n a ,  
p ełn a  s z c z e r o ś c i  i z a u fa n ia ,  m i ­
ło ś ć  ,  która m i p rzyśw ieca ła '  od  
n a jra ń szych  dni m ojćj  w i o s n y ,  
która  rzad ko  na ty m  z ie m sk im

p ad ole  p r z e m ie s z k iw a  , m o g ła b y  
j e s z c z e  s w o im  r ó ż a n y m  b la sk iem  
ro z ja ś n ić  m o je  ż y c ie  p o sę p n e  —  
n ie s t e ty ,  raz  ty lk o  zd a ło  s ię  m i ,  
żem  w id z ia ła  jej  u ś m i e c h ; aż  
o to  ja k o  z w o d n ic z a  m ara , jako  
z n ik o m y  sen  n ęd za rza  o s z c z ę ­
ś c i u ,  u la tu je  p r z e d e m n ą ,  i c z y n i  
m n ie  b ić d n ie j sz ą ;  a n iże l i  b y ­
ł a m —  ju ż  b y ła m  b liska  s z c z ę ­
śc ia  , j u ż  przed w s c h o d z ą c ą  z o ­
rzą  w y ja ś n ia ło  s ię  m o je  n i e b o ,  
w t e m  j e  z n o w u  c h m u r z ą  o b ło k i ,  
i n ie  z o s t a w ia ją  mi a b y  jed n ej  
c h w i l i ,  o  k tó r e jb y m  w s p o m n ić ć  
m o g ł a ,  ż e m  w  niej b y ła  s z c z ę ­
ś l i w ą ! — O d d a l  s ię  w i ę c ,  m ło -  
d z i ć ń ć z e ,  zapornniej o  tej r o ­
z m o w i e ,  o  tern m i e j s c u ,  o  tej  
g o d z in i e ,  a n a w e t  o m ej postac i!  a 

T o  r z e k łs z y  p o w s ta ła  i ch c ia ła  
o d e j ś ć ;  lecz  E u g e n i u s z  o w ł a -  
d n io n y  p o tę g ą  ż a l u ,  k tó ry  w y ­
raz i ła  w  s w y c h  s ł o w a c h ,  w s t r z y ­
m a ł  j ą ,  i r z u c iw s z y  s ię  z n o w u  
p rzed  nią na k o la n a ,  b ła g a ł  n aj-  
tk l iw s z e m i  w y r a z y :

« N ie  d o z w o l ę ,  a b y ś  m n ie  o -  • 
p u ś c i ła ,  n ie p o d o b n a ,  a b y m  z n ió s ł  
tę  m ę c z a r n i ę ;  tos m ój j u ż  padł  
na  z a w s z e ,  p r z e z n a c z e n ie  u w i ę ­
z i ło  m n ie  p rzy  tw o ic h  n o g a c h ,  
ser ce  m o je  u lg n ę ło  w  u r o c z y m  
w d z ię k u  t w e g o  g ło s u  ! K to k o l-
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wiek jesteś , j akkolwiek s t r a s z im  
o tacz a  ciebie t a j e m ni ca  —  p o d ­
daję  się t w o j e m u  r o z k a z o w i , 
po dda ję  się ca ły ,  bez w sze lk ie go  
w a r u n k u  —  bez ciebie,  życie m o ­
je nie mi a ł ob y  żadne j  dla  m n ie  
w ar to śc i  ! »

D a m a  z a ch w ia ła  się u s ł y s z a ­
w sz y  t akie w y z n a n i e ,  za le d w o  
zdo ła ła  u k r y ć  s w o je  w z r u s z e n ie ;  
o p a r ł a  się o m a r m u r ,  schy l i ła  
się z tk l i woś c ią  do  k lęcz ącego  i 
r ze k ła  s ł a b y m  g ł o s e m ,  p r z y t u ­
l iwszy  sw oj ę  r ękę  do j e g o  sk r on i :
» A h ,  mój  E u g e n i u s z u !  da ł by  
B ó g ,  ab yś  ty m n ie  n i g d y ,  n igdy  
nie z d r a d z i ł ! »

E u g e n i u s z  po d n i ós ł  oc z y  do  
g ó r y ,  w e l o n ,  k tó ry  do t yc hcz as  
z łotą  igl i cą był  up ię ty ,  p rzez  
po ru sze n ie  s p ły n ą ł  na jej r a m i o n a  
i ods łon i ł  m u  ca ły  wid o k  u r o -  
czćj  t w a r z y ,  pob lad łe j  g ł ę bo k ie m  
u c z u c i e m ,  t ę s k n o t ą  i b o j a ź n i ą ;  
ł za j a śnia ła  w  jej o k u ,  s p r om ie -  
n iona  b laskiem w ie c zo r ne j  z o r z y ,  
j a k o  per ł a  ro sy  w  f i jołku.  '

Z  za pa ł em  rze k ł  młodz ie n iec  
te s ł o w a :  «P r z y s i ę g a m  d o t r z y ­
mać ś w i ę c i e , co osąd z i sz  za r zecz  
p o t r z e b n ą !  B y ł eś  mię ty lko  k o ­
c h a ł a ,  byłeś  mi  by ła  w i e r n ą ,  
nie będę  się t ro sz c zy ł  ani  o t a ­
j emnicę  ani  o t w o j e  na z w is k o .  —  
Bę d ę  w siebie w m a w i a ł , ze  dla

uszczęś l iwienia  śm ie r t e l n ik a  , a-  
n ioł  zs t ąp i ł  na z i e m i ę ,  a se rce  
moje  w y n a j d z i e  d la  ci ebie n a ­
zw is k o  ,  k t ó r e m  ż a d n e  inne  m e  
z a b r z m i ą  u s t a .  O t o  w e ź  moje  
s ło w o  —  p r z y s i ę g a m ,  ze będę  
czci ł  t w ą  t a j e m n ic ę  !»

I  E u g e n i u s z  d o t r z y m a ł  s w e j  
p rzy s ię g i .  B y ł  tak s z c z ę ś l i w y m  , 
ze  wsze lk i  n a d m i a r  t e g o  s z c z ę ­
ś c i a ,  by łby  zn i szc zy ł  ten b łogi  
s t a n  d u sz y  j e g o .  N i e  py ta ł  s ię ,  
n i e  b a d a ł ,  nie d o c i e k a ł , —  p o ­
k ła da ł  zu p e łn ą  u fn ość  w swoje j  
k o c h a n c e ,  —  se rce  j e g o  by ło  za ­
s p o k o j o n e ,  cz y s ta  d u sz a  m ł o ­
dz ieńca nie w y m a g a ł a  wi ęce j .

Do  pokąd sp r z y ja ły  p iękne  w i e ­
cz or y  j e s i e n i ,  do tą d  t r w a ł y  s c h a ­
dzki  k o c h a n k ó w  na tern sam ćni  
m i e j s c u ,  o tej s a me j  g o d z i n i e ;  
r o z m o w a  ich była z a w sz e  tk l i w a ,  
c z u ł a ,  p i e ś c i w a ,  i t ą  s ło d k ą  po-  
sę pno śc i ą  o w i a n a ,  k tó r a  częs to  
s t a n o w i  n a j w ł a ś c i w s z y  w dz ię k  
r o z m o w y  k o c h a n k ó w . E u g e n i u s z  
r o z p o w ia d a ł  jej p r z y g o d y  s w e g o  
życia  , sw o je  u s i ło w a n ia  , u c z u ­
cia ; o na  c z y ta ła  w  po e z y jn y m  
jego  u m y ś l e ,  un o s i ł a  się te rn  
s e rc em  pe łn em o g n ia  , t k l iwości  
i bos k iego  n a t c h n i e n i a ;  obok 
niego  o d b y w a ł a  podró że  po ca łych  
W ł o s z e c h ,  p rz e ch ad z a ł a  się po 
k lasycznej  zi emi  s t a r o ż y t n e g o
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R z y m u ,  żeg lowała po T y re ń -  
skićm M o r z u ;  ś ród  wonnych  
g a jó w  pomarańczy  i cedru ,  przy 
jego boku przys łuchiwała  się 
śp iewom gondol ie rów w zatokach 
Adrya lyekiego  M o r z a ,  z a c h w y ­
cała się cu da mi ,  które widział  
w s w ć m  ż y c iu ,  szczytnemi  m y ­
ślami , którćmi się napoił  i które 
te raz  z roskoszą czerpiąc z pr zy­
p om nie n ia ,  z czarodz iejską  w y ­
m o w ą  s tawi ł  ita widoku cieka­
wej  swej  kochance.  Pol em  poili 
się błogićm szczęściem milczą­
cej mi łości ,  a młodzieniec pa ­
t r za ł  w łzawe oczy swojej  ko­
c h a n k i ,  w k tórych przy drżącym 
blasku księżyca przebi jał  się w y ­
raz  an iel sk i ,  —  przyc iska ł j ą  do 
swego ł o n a , ponawiając przy­
sięgę swej  niezłomnćj  wierności .  
W t e d y  to objęła go za szyję i 
rzekła  z p ła c z e m : «O mój  E u ­
geniuszu  , dla czegóż n a m  nie 
wolno opuścić to więz ienie,  i 
j a k  swobodne  powie trze przela ­
t yw ać  z kraju do kr a ju ,  j ak  dw a 
gołąbki  z gn iazda  do g n ia z d a ;  
dla czegóż nam nie wolno s te ­
r ow ać  po roz ległych mo rzach  
i z sobą w  p a rz e ,  podobni d w óm  
łabędz iom płynącym w  świa t  d a ­
leki , widzieć za sobą  znikające 
wy br zeża!  —  P r a w d a ,  że kraj 
w ł o s k i , ten przybytek  r a ju ,  k tó ­

rego  nie ztiajdzicm na całej kuli 
z ie m sk ie j , j es t  naszą  rodz inną  
z iemią ;  lecz bez mi łośc i ,  bez 
posiadania kochanego przedmio­
t u — czćmże jes t  dla nas ta k r a i n a ’
•— «W s z e l a k o , "  dodała z posę­
pnym uśmićchem , «dla nas ,  dla 
miłości naszej wszędz ie  jest raj 
na z ie m i ,  ten nędzny kącik do ­
s ta tecznym jes t  do ukrycia n a ­
szego szczęścia.  —  Dla  tego nie 
tęskni jmy do obcych k r a j ó w ; 
gdz ie  indzićj ży libyśmy może  w 
p u s ty n i ,  na w y gn ani u  , w prze- 
bylku  j ękó w  i p ła czu ,  —  tu j e ­
s teśmy n ierozdz ic len i , na wieki 
jedno p r z y d r u g i e m —.więcej  nie 
w y m a g a m  od przeznaczenia !»

I  z tkl iwością przytul i ła go do 
swego łona ,  j akby  obawia jąc  się,  
ażeby nie u lec ia ł ,  albo ażeby go 
nie w yd a r ł  nieprzyjaciel j ak i ,  to 
zn o w u  t rwożliwie badała jego  
oczy czy się nie zmieniły,  aźali 
nie ozięble na nią pa t rzy ły ,  to 
pieściła się j e go  długićmi  w kę­
dz ior  płynącćmi włos y ,  przyci­
skając g łowę jego  do swojej  p ier ­
s i , jak gdyby zasłonić j ą  chciała 
przed śmier te lnym c io sem,  który 
tylko dla niej wid om y,  unosi ł  się 
nad jej  kochankiem.

E u g e n iu sz  widział  w t ć j  pię­
knej postaci u rzeczywistnione  
swe ideały i są d z i ł ,  że się w
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niej wszystkie  sny ziemskiej 
szczęśliwości jeg o  spełniły . O n a  
była je d y n ą  m y ś lą ,  k tóra  go 
przez cały dzień wyłącznie  za j ­
m ow ała  , w niej żył on bez u- 
s tanku  , w niej zaw arte  były jego  
życzen ia ,  n ad z ie je ,  roskosze dla 
umysłu i serca —  wieczór spę ­
dzony przy je j  b o k u , był dla 
niego niebem na ziemi. P r a w d a ,  
iż w duszy jeg o  pow staw ały  c z a ­
sem pow ątp iew ania  , lecz to były 
tylko m gły  c ie m n e ,  które  słońce 
oczu je j  na tychm ias t rozpraszało ; 
p r a w d a , iż korciło go  czasem 
dowiedzieć się koniecznie jaki 
je s t  je j  s tan  , stosunki i nazw isko; 
ale błagające w ejrzenie  jćj po­
skram iało  jego  ciekawość, p rze­
nikając go taką czcią i u szano ­
w a n ie m ,  jak  g dyby  z św iętych  
tajemnic cbciał zuchw ałą  ręką  
zedrzeć zasłonę. I  uprzć jm y je- 
nijusz poezyi w stąpił znow u do 
jego  duszy , osłaniając kochankę 
w  form y, p rzym ioty  i uczucia 
wyższego je s te s tw a ,  k tó rego  acz 
nie w idz im y, czu jem y j e d n a k ,  
że jes t  przy naszym  b o k u , i 
k tórego acz nie zn am y , w ierzym y 
je d n a k ,  że istnieje. W  pieśniach 
natchnienia opićwał kolćbkę, w  
której ona u jrza ła  dzienne św ia­
t ło ,  k ra in ę ,  k tóra  dla nićj była

rodz innćm  m ie jscem , w ybrzeża ,  
gdzie w  m łodocianym  wieku w io ­
senne depta ła  k w ia ty ;  o tein 
w szystk iem  śpićwał jak  o w y ż ­
szych i n ieznanych św ia tach  , z 
k tórych  wszelkie sp ływ a  b ło ­
g o s ła w ie ń s tw o ,  skąd pochodzą 
wszelkie przeczucia szczęśliw o­
śc i ,  i wszelkie na tchnien ia  z a ­
p a łu ;  śp iew ał św ia ty ,  k tóre  tylko 
zachw ycony um y sł  poety w idzi 
i k tóre pęzel jego  ludziom w o- 
b razach  przedstaw ia .

T y m  czasem nadeszły  sło tne  
dni późnej jesieni,  a nocne schadz- 
ki w ogrodzie  P ra to l in o  sta ły  się 
rzadsze i krótsze.

^Niezbędna potrzeba ,» rzekła  
n ieznajom a jed n eg o  w ieczora do 
Genueńczyka , «przym usza  mnie 
w yjechać do F lo re n c y i ;  s ta n o ­
wczo w y m ag a ją  po mnie moje 
s tosunk i rozłączyć się z tobą na 
kilka ty g o d n i ;  dla tego p rz y ­
m uszona  je s tem  żądać od ciebie 
jeszcze drugić j ofiary. —  Nie od­
dalaj się na żaden przypadek z tej 
sam otności i c z e k a j— jeżeli nie 
z zupełną  spokojnością u m y s łu ,  
p rzynajm nie j bez okazyw ania  
najm nie jszego  sm utku  —  m ego 
p o w r o tu ,  k tóry tęsknota  m oja 
za tobą  ile możności jak  na jry -  
chlćj przyspieszy ! —  P rz y rz e -
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kn iesz  mi lo E u g e n i u s z u ?  p r z y ­
s i ęg n ie sz  m i ,  ze to u c z y n i s z ?»

«Jeże li  m ni e  u p e w n i a s z ,  ze 
p o w ró t  twój  n ie za w o d ni e  w k r ó t ­
ce n a s t ą p i — p r zy s i ę g n ę  el ięlnie!  
p o n ie w a ż  w i e m ,  że cię to u-  
s p o k o i . »

T a j e m n a  t r w o g a  prze jęł a  d r e ­
sz cz em  młodz ieńca  g d y  w y m ó w i ł  
te s ł o w a  5 by ło lo  j a k ie ś  n i e s po­
kojne  p r z e c z u c ie ,  k tó r e g o  nie 
m ó g ł  p o ko n ać  w sw oje j  du sz y .

N i e z n a  joma  zami lk ła  na c h w i ­
lę , jak g d y b y  cała jej d u sz a  j e ­
dli.) w aż n ą  za ję ł a  się m yś lą ,  j a k  
g d y b y  się r ad z i ł a  na j sk ry t sz y c h  
ucz uć  s w e g o  serca  5 poczem z a ­
kl ina jq c  g o ,  w y c ią g n ę ł a  ku n ie ­
m u  rękę  i z p łaczem rzek ła :  «Niech 
i tak będz ie ,  s ł uc ha j  m n ie  w i ę c ! »

G d y  to r z e k ł a ,  da ł  się sły-  
szćć na  nlicv zgiełk n ie sp o dz ia ny ,  
k tó ry  w po h l i s ko śc i  sc h ro n ie n ia  
n as zy c h  k o c h a n k ó w , j a k  t u r k o t  
p o w o z ó w  , j a k  l e n ie n t  k o n i ,  j a k  
c h r z ę s t  zbroi  koło m u r u  p r z e ­
c i ą g n ą ł . — R a ż ą c e  św ia t ło  rozla ło  
się po ca ły m  o g r o d z ie  P r a t o l i n o ,  
a W  noc b łyska ły  koleją po ch o ­
d n i e ,  podczas  g dy  tys i ące  g ł o ­
sów  w o ł a ł o :  «Niec h  ży je  książę ! 
N a s z  ks iążę  mi łośc iwy  !»

N ie z n a j o m a  s t r ę l w i a ł a  z p r z e ­
s t r a c h u ,  a po chwi l i  p r z y sz e d ł ­
szy  do s i e b ie ,  pob lad ła  na  całej  
t w a r z y  i za cz ę ł a  z t r w o g ą  i p o ­
de j rz l iwi e  r z u c a ć  w z r o k i e m  na  
w s z y s tk ie  s t r o n y .  «U c h o d ź ,  u- 
ch o d ź  E u g e n i u s z u  ,» r zek ła d r ż ą ­
c y m  i p r z y t ł u m i o n y m  g ł o s e m ,  
» u c h o d ź  z tych  miej sc  j a k  n a j ­
spieszn iej  ! —  pam ię ta j  o s w o je m  
p r z y r z e c z e n i u ,  nie  z a po m in a j  coś  
p r z y s i ą g ł ,  w’kro tce  o m ni e  u s ły ­
sz ys z  !»

I nie czeka jąc  o d po w ie d z i ,  r z u ­
ci ła się w  p r zy le g łą  a l eję  i z n i ­
knę ła  j a k  b ł ęd ne  św ia te ł ko  n o ­
c n e ,  k tó r e  z w o d n i c z y m  b lask iem 
n a  c h w i l ę  m i g n ą w s z y  g aś n i e  i 
j e szcze  w ię k s z ą  c i e m n oś ć  p o z o ­
s t a w ia .  E u g e n i u s z  s t an ą ł  j a k  p io ­
r u n e m  r a ż o n y — nie by ł  w s t a n i e  
postąpić  z mie j sca  5 w z r u s z o n y  
w g łębi  se rca  t a j e m n ic ą  sw ojej  
m i ł o ś c i , d ł u g o  p a t r z y ł  w  m ie j ­
s c e ,  w  k tó r e m  zn i k nę ła .  P o t ć m  
o p a r ł s z y  o p o s ą g  sw o je  sk ro n ie  
tak z i m n e  j a k  i ten g ł a z  m a r ­
m u r o w y ,  życzy ł  sobie  ś m i e r c i , 
g d y ż  w se rcu  j e g o  p o w s t a w a ł o  
j a k ie ś  p r z e c z u c i e ,  iż szczęśc ie  
j e g o  j u ż  na  z a w s z e  zn i k n ę ł o .  

( d o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i . )

W K u A R O W I E ,  CziONKAMI JÓZEFA CzECHA.


